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Fajka pobiera swą mądrość zust filozofa,

a zamyka usta głupcom.

WILLIAM M.THACKERAY







WSTĘP





Pomysł napisania książki ofajce ipaleniu powstał już wlatach sześćdziesiątych ubiegłego wieku – uwielbiałem książki sir Arthura Conan Doyle’a, aSherlock Holmes stał się pierwszym bohaterem mojej wyobraźni. Zacząłem też palić (napoczątku zmarnym skutkiem) oraz zbierać fajki iwszelkie materiały związane zpaleniem. Nie istniała żadna książka naten temat, tylko okazjonalne artykuły wgazetach, które starannie wycinałem iwkładałem dopudełka pobutach. Trzeba było ściągać wydawnictwa zagraniczne, anawet uczyć się dziwnych języków, takich jak duński, botradycje fajczarskie były wtym kraju nadzwyczaj rozwinięte. Przez cztery lata pracy wDanii odwiedzałem znanych producentów fajek, muzeum fajki naStrøgecie, atakże słynny sklep ztytoniami naØsterbro – zapewne jedyne wówczas miejsce naświecie, gdzie każdy mógł eksperymentować zwłasną mieszanką rozmaitych tytoni. Finalna receptura zostawała zapisana iodtej chwili można już było zamawiać swój tytoń.

Dania umożliwiła mi podstawową edukację, ale motywację dozebrania materiałów iwydania ich wformie książki dała mi praca wNorwegii dziesięć lat później. Pod koniec lat osiemdziesiątych rozrywkami wOslo były jazda nabiegówkach oraz oglądanie jedynego wtedy programu telewizyjnego prawie bez rozrywki. Norwegowie chętnie oglądali dyskusje panelowe osamotności rybaków naLofotach. Byłem wdesperacji ipostanowiłem poświęcić wolny czas napisanie swojej pierwszej książki O fajce prawie wszystko. Tytuł zdzisiejszej perspektywy wydaje się nawyrost: bez internetu (czy dziś można sobie wyobrazić życie bez Google’a?) dowielu informacji nie mogłem mieć dostępu, dlatego oczywiste braki – jak historia polskiego fajczarstwa wPrzemyślu – wymagały uzupełnienia. Moja książka (awewłaściwej perspektywie książeczka) ukazała się w1991 roku ibyła pierwszą taką pozycją narynku wydawniczym. Nakład dziesięciu tysięcy egzemplarzy szybko się sprzedał. Amój los jako kolekcjonera ipiszącego ofajkach zmienił się zasadniczo. Poznałem Urszulę Olbromską, kuratorkę zbiorów fajek wMuzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej. Doktor Olbromska najpierw skatalogowała moje zbiory, anastępnie przekonała dowystawienia ich wprzemyskim muzeum. Finałem było wydanie przez tę instytucję pięknego katalogu Fajki zkolekcji Michała Morawskiego, który zewzględu nawysoki poziom merytoryczny iedytorski jest wznawiany dodziś. Wśród osób współpracujących przy przygotowaniu katalogu znalazł się Edward Zimmermann, archeolog zGdańska, który wprowadził mnie wświat fajek glinianych, dotej pory mi nieznany. Wtej części moja książka musiała być napisana nanowo.

Iwreszcie przyjęcie mnie doMiędzynarodowej Akademii Fajki (Académie Internationale de la Pipe), działającej przy Uniwersytecie wLiverpoolu, skupiającej największych światowych kolekcjonerów fajek iosoby piszące naten temat. Możliwość wymiany doświadczeń jest nieoceniona. Mogę więc powiedzieć, żedopiero teraz powinienem zacząć pisać książkę O fajce prawie wszystko, ale nauczony doświadczeniem nadałem jej inny tytuł: Rozmyślania ofajce itytoniu.







ROZDZIAŁ I

Odrobina historii





Zwyczaj palenia fajki trwa odponad pięciu wieków, ale początki fajki itytoniu kryją się wmrokach dziejów. Niektórzy historycy sądzą, żesłowo „tytoń” (ang. tobacco) wywodzi się odarabskiego tubbag, apalenie znane było naWschodzie odnajdawniejszych czasów istamtąd przez Afrykę dotarło doAmeryki. Wiadomo napewno, żepalenie tytoniu jako zwyczaj nie było rozpowszechnione naświecie przed naszą erą. Ani Grecy, ani Rzymianie go nie znali. Interesującą wzmiankę można jednak znaleźć wHistorii naturalnej Pliniusza, który zaleca inhalowanie dymu zziół przez rurkę trzcinową, czyli proces zbliżony dopalenia fajki. To chyba jedyny przypadek, kiedy palenie traktowano jako lekarstwo nakaszel, anie jego przyczynę...

Większość historyków przychyla się jednak dopoglądu, żezwyczaj palenia tytoniu pochodzi zceremoniałów religijnych zobszarów dzisiejszego Meksyku iAmeryki Środkowej. Zachowały się rzeźby wskałach pokazujące kapłanów Majów używających przedmiotów przypominających fajki, którymi wydmuchiwali dym wkierunku słońca iczterech stron świata. Palenie początkowo stanowiło część rytuału religijnego, adym – formę ofiary składanej bogom. Następnie zwyczaj palenia rozpowszechnił się wokresie sześciuset lat cywilizacji Majów jako obyczaj towarzyski. Kiedy porzucili oni swoje siedziby iprzenieśli się nainne części kontynentu, zabrali ten zwyczaj zesobą. Ponieważ nie wszędzie był odpowiedni materiał doprodukcji prafajek, musiano wynaleźć materiały zastępcze, jak drewno, glina czy kość. Takie fajki są odnajdowane wgrobach indiańskich naterenie całych Stanów Zjednoczonych ażdogranicy zKanadą.

Archeologowie znaleźli również fajki zkości idrewna palone przez Azteków tysiąc lat przed przybyciem Europejczyków naich terytorium. Indianie Ameryki Północnej uznawali tytoń zadar bogów. Ich kapłani byli przekonani, żedym chronił przed wojnami ileczył chore dzieci. Wreszcie Indianie uważali fajkę pokoju zasymbol pojednania.

WEuropie zwyczaj palenia fajki pojawił się pięćset lat temu, azawdzięczamy to Krzysztofowi Kolumbowi ijego żeglarzom. W1492 roku trzy statki dotarły doBahamów. Ale to nie tytoniu szukali żeglarze Kolumba, którzy przybyli tu wposzukiwaniu złota. Oczywiście nie znaleźli go, lecz zostali obdarowani przez tubylców licznymi darami, głównie nieznanymi Europejczykom owocami. Wśród nich znajdowały się suszone liście osilnym aromacie. Żeglarze, wzorem tubylców, żuli je, ale ich smak nie przypadł im dogustu icały ładunek tytoniu wyrzucono domorza. Kolumb też nie wykazał zainteresowania nieznaną rośliną, odnotował tylko wdzienniku okrętowym zwyczaj palenia jej liści. Inni podróżnicy docierający donowo odkrytych lądów opisywali zwyczaje Indian, którzy używali dziwnych przyrządów wkształcie litery „Y”. Dwie końcówki były wkładane donozdrzy, atrzecią umieszczano wkupce palących się liści tytoniu iwdychano dym.

Kolejne wzmianki otytoniu znajdują się wpracach mnicha Romano Pane towarzyszącego Kolumbowi wdrugiej wyprawie. Twierdził on, żetubylcy traktują dym jako środek leczniczy. Inny mnich, Bartolomé de Las Casas, pisał:



Tak zwane tobagos są bardzo lubiane przez naszych kolonistów, którzy uważają, żetrudno się odnich odzwyczaić, kiedy ktoś zaczyna ich używać.



Kto pierwszy przywiózł tytoń doEuropy, też nie jest pewne. Nasiona pojawiły się tam wdrugiej połowie XVI wieku, wHiszpanii, Portugalii iweFrancji, mniej więcej wtym samym czasie. Opisany został zkolei smutny los członka załogi Kolumba, Rodrigo de Jereza, który popowrocie dorodzinnych stron w1498 roku próbował demonstrować rodakom nową modę zAntyli. Bogobojni mieszczanie, widząc kłęby dymu wydobywające się zust inosa tego nieszczęśnika, uznali, żediabeł zagościł wjego ciele, iszybko rozwiązali ten problem sprawdzonymi, acz bolesnymi metodami inkwizycji.
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